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S P R A W Y  P O L S K I E
POLSKA A LITWA.

•

Cala prasa litew ska  z 2.X II ,  zam ieszcza p. n. 
i.R okow ania L itw y z P o lską  rozpoczną się dnia 15 
g rudnia w  B erlin ie" k om unika t ag. „E ita"  o p ro p o ­
zycji litew skiego  posła  S idz ikanskasa  co do rozpo­
częcia rokow ań  w  sp raw ie  un ikn ięcia  zajść n a  linji 
adm inistracyjnej. P rasa  przypom ina, że  rząd  litew ski 
Zastrzegł sobie p ra w o  zakom unikow ania rządow i 
Polskiem u m iejsca i d a ty  tych rokow ań.

Lietuvos Żinios 2.X II ,  na naczelnem  m iejscu zam ie­
szcza w yw iad, udzielony  p rzez p rezesa  cen tra lnego  
kom ite tu  s tro n n ic tw a ludow ców  litew sk ich  b prez. dr. 
'^riniusa, w  sp raw ach  do tyczących  zagadnień  w ileń­
skiego i k łajpedzkiego . Dr. G rinius n a  w stępie p o d ­
k reślił z  naciskiem , że obecn ie grozi L itw ie obok 
’C hronicznego" n iebezp ieczeństw a polskiego rów nież 
^n iebezp ieczeństw o  n iem ieckie. L itw a w ięc— zdaniem  

finiusa —  znalazła  się w  chwili obecnej bez porów - 
*jan ia w trudn iej szem  położeniu  niż dotychczas, gdyż 

a'yniej w  w alce z P o lską m ogła oprzeć się n a  N iem ­
cy i n a  Rosję sow iecką, podczas gdy obecnie pom oc 
_ 'd ro n y  N iem iec n ie ty lko  że odpada, ale w ręcz 

.^ p iw n ie  —  L itw a m usi odp ierać  rew izjonistyczne 
q  . i N iem iec na całość g ran ic  państw a litew skiego. 

rWaus w yjaśn ia w  d. c., że obecnie N iem cy nie bę- 
m°g ły  na te ren ie  Ligi N ar. p row adzić dw óch odrę- 

' m J t  i0dnej w  spraw ie  k łajpedzkie j przeci-
Ni °  drugiej w  spraw ie  w ileńskiej za L itw ą.

m cy —  zdaniem  G rin iusa —  n iety lko  że n ie  za- 
x v .ef a n ą  ,a/taków p rzeciw ko  L itw ie, a le  jeszcze 
bie • ie w  najbliższej przyszłości, a  to  w  celu  od- 
jjj ?lein'a  p ierw szego  zw ycięstw a w  w ysuniętej p rzez 

sP:raw ie rew izji gran ic ; jasn ą  je s t rzeczą  dla ka- 
n ie '-0’ ^  zw ycięstw o >to N iem cy ła tw iej m ogą od-

n a  odcinku  kłajpedzkim , niż n a  jak im kolw iek  
Cy ’ d la teg o  też  na leży  spodziew ać się, że Niem- 
teJ L sta wią n a  ostrzu  noża kw estję  zw ro tu  K łajpedy, 

ardziej, iż są  oni p rzekonan i, że  porozum ienie

L itw y z Polską jest n ie  do pom yślen ia z pow odu k w e­
s t ji w ileńskiej.

„T ak a  p o lity k a  N iem iec —  zaznaczy ł dr. G rinius 
je s t n a  rę k ę  Polsce. Polacy, n iew ątp liw ie, sk o rzy ­

s ta ją  z sytuacji Litwy, pozbaw ionej n a  te ren ie  m ię­
dzynarodow ym  pom ocy Niem iec. Z drugiej znow u 
strony, n ieprzychy lne  stanow isko  N iem iec w sto ­
sunku do L itw y m oże w yw ołać w n aro d zie  litew ­
skim  o rjen tac ję  p rzeciw niem iecką. W iedząc zaś o 
te rn  że N iem cy a tak u ją  rów nież i Polskę, przeciw - 
po lskie n astaw ien ie  n a  L itw ie m oże osłabnąć z k o ­
rzy śc ią  dla Polski. T ak ie  położenie m oże uczynić P o ­
laków  jeszcze m niej ustępliw ym i, n iż  dotychczas. 
Tym  sposobem  obydw ie sp raw y  litew sk ie  w Lidże 
N arodów  znajdują się  w  niezm iennie k ry tycznem  p o ­
łożeniu, z k tó rego  w yjście obecnie jest n aw e t tru d n e  
do  p rzew idzen ia".

„W obec w ytw orzonej sy tuacji naród  litew sk i 
pow inien —  dodaje w  końcu d r. G rinius — skupić 
w szystk ie sw e siły  narodow e i p aństw ow e d oko ła  
w spólnej spraw y, by w spólnem i siłam i o d ep rzeć  n ie ­
bezp ieczeństw a, zagrażające n arodow i i p ań s tw u  li­
tew sk iem u".

SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.

Germ ania 3.X II ,  w koresp. z K atow ic om aw ia 
ingres nowego biskupa śląskiego S. A dam skiego i p od ­
nosi, że po atm osferze roznam iętnienia n ac jo n a lis ty cz­
nego w akcji wyborczej ludność górnośląska w reszcie 
p rzeży ła  uroczystość sto jącą  zd a ła  od tego rożna- 
m iętnienia.

D ziennik podnosi, że kato licy  niem ieccy o b d a- 
rz a ją  nowego biskupa pełnem  zaufaniem  i o fiarow ują  
m u swą w spółpracę, gdyż spodziew ają się, że b isku­
powi A dam skiem u „pow iedzie się przyw rócenie u d rę ­
czonem u krajow i pokoju  katolickiego".

L ln d ep en d a n ce  Belge 2.X II ,  zam ieszcza n o ta t­
kę swego specja lnego  korespondenta, k tó ry  uw aża, że





m arszałek Piłsudski zgłosił swe ustąpienie z tego po­
wodu, że nie otrzym ał podczas wyborów większości 

głosow na które liczył. Ustąpienie jego nie spo- 
woduje jednak, żadnych zmian.

A B C  29.XI, (M adryt), donosząc o zwycięstwie 
otoku rządowego w wyborach do sejmu i senatu pol­
skiego, zaznacza, że w r. 1926 blok ten jeszcze nie 
istniał; obecne wybory przybrały cechy plebiscytu: 
za M arszałkiem  czy też przeciwko niemu. Zatrzym a­
nie przez M arszałka tylko minister, spraw  wojsko­
wych, oznacza to, że uważa on położenie za spokoj­
ne, a opozycję za skłonną do reformy konstytucji. 
Bezwzględna większość bloku rządowego nie wy­
starcza wprawdzie do zmiany konstytucji, ale może 
posłużyć do zmiany odpowiedniego jej paragrafu. 
A prócz tego możliwe jest poparcie bloku rządowego 
przez prawicę przy reformie konstytucji.

Izwiestja 29.XI, w koresp. z W arszaw y piszą: 
Sławek i Świtalski zostali ogłoszeni w prasie rządo­
wej jako zwolennicy parlam entaryzm u i rzeczowej 
■współpracy z opozycją. Gotowi są oni nawet oddać 
stanowiska dwóch wicemarszałków sejmu narodowej 
dem okracji i centrolewowi. Nar. demokracja jeżeli nie 
wprost to pośrednio udzieli poparcia rządowi w jego 
reformach gospodarczych, zwłaszcza jeżeli chodzi o 
likwidację ubezpieczeń socjalnych robotników. „Cen­
trolew", (a zwłaszcza P. P. S.), licząc się z perspek­
tywą tarć wewnętrznych w bloku rządowym gotów 
byłby postawić stawkę na lewe skrzydło tego bloku. 
A grarjusze i przedstawiciele przemysłu, finansów 
i handlu zjednoczyli się wewnątrz bloku rządowego 
w grupę 70 posłów, pod przewodnictwem Radziwiłła. 
G rupa ta będzie m iała decydujące znaczenie. W e­
wnątrz tej grupy będą opracowywane zagadnienia 
gospodarcze i polityczne i wyrównywane tarcia 
wśród rozm aitych odłamów polskiej burżuazji. Zwią­
zana ściśle z pułkownikami, grupa ta  będzie kom ite­
tem wykonawczym wielkiej burżuazji.

POLSKA A NIEMCY.
SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH.

Vorwarts 3.XII, pisze p. t. ,,Sinn und Unsinn im 
Ausw artigen Ausschuss", że rezolucja komisji spraw  
^gran icznych  parlam entu  niem ieckiego w spraw ie 
S p a d k ó w  n a  Górnym Śląśku 'jest: pod względem 
stylistycznym zapew ne nie zupełnie bez zarzutu, je- 
^nak politycznie biorąc jest znośna-

Dziennik w  d. c. przy tacza inne wnioski, doty- 
P^Ące stosunków  polsko -niemieckich i  kwestji roz- 
r^Uienia, poczem  pisze: „Przy dzisiejszym składzie 

Umisiji spraw  zagranicznych zależy to od komuni- 
°w, czy zostaną przez nich przyjęte lub odrzucone 

yUioski tak  zw. narodow ej opozyqli. Ponieważ w stę­
p y  konferencja rozbrojeniowa m a się k u  końcowi, 

nie posuwają się naprzód tra k ta t handlowy 
^ ^ k ład  likwidacyjny, k tórych niedojśoie do skutku 
• J^im niej w tym samym stopniu szkodzi Niemcom 
j  . 1 Polakom, wobec tego rezolucje powyższe są 

e cinną niezręcznością. Rząd nie jest nimi zwią- 
c Powinien on przedstaw ić swój program  polity- 

V jaki uważa za słuszny n a  plenum  parlam entu i 
nim pozostać lub z nim upaść".

^ er Tag 3.XII.  Gen. Metzsch w art. wst. omawia 
rozbrojenia i dowodzi, że przebieg obnaid roz­

brojeniowych w Lidze Narodów jest tego rodzaju, iż 
nieuchronnie doprowadzi do nowej wojny w przy­
szłości. Obecnie można już uważać za rzecz pewną, 
że przygotowaw cza komisja rozbrojeniowa doznała 
niepowodzenia. A utor pisze w  d. c.: Genewska ope­
re tk a  rozbrojeniowa nieuchronnie prowadzi do woj­
ny, której s ta ra  się zapobiec socjalistyczny pacy­
fizm, t, j. do wojny, k tó ra  właściwie przekształci się 
na rzeź niemczyzny.

A utor sądzi, że przy  obecnym stosunku sociali- 
styczno - pacyfistycznego państw a do potrzeb obro­
ny Rzeszy jest rzeczą wykluczoną, aby „jakikolwiek 
trybunał m iędzynarodowy ograniczył stale w zrasta­
jącą dynamiczną siłę wojsk w ybitnie napastniczych 
oraz równie w zrastające poczucie siły narodów, w y­
chowanych pod bronią i dążenie am bitnych nowych 
państw  do rozszerzenia iswych granic."

A utor szczególnie ostro atakuje socjaldem okrar 
cję niemiecką, k tó rą  uważa za główne źródło pacyfi­
zmu. Jedynym  na to środkiem  byłoby w prow adzenie 
takiego ustroju państwowego, k tóryby nie tylko usu­
n ą ł na bok socjaldem okratów i pacyfizm, lecz k tó ry ­
by 'również zwalczał.

The Daily Herald 28.XI, pisze w art. wst., iż dwa 
przemówienia — jedno wygłoszone w Berlinie przez 
Luthra, a drugie w Genewie przez hr. Bernstorfa, 
w skazują na to, że w polityce europejskiej będzie do­
minowała wkrótce kwest ja rewizji traktatów  pokojo­
wych. Nie ulega już dzisiaj wątpliwości, że w ciągu 
najbliższych lat Niemcy będą bardzo silnie nalegali 
na rewizję traktatów. Dużo zależeć będzie od tego, 
czy żądanie to przyjęte zostanie w duchu pojednaw ­
czym, czy też spotka się z upartą  odmową.

Deutsche Tageszeitung 2.XII,  pisze, że rząd  pol­
ski usunął przem ocą siostry miłosierdzia, pochodzą­
ce z Gdańska, k tóre obsługiwały szpital Joannitów 
na Pomorzu polskiem.

Dziennik pisze: „To oburzające traktowanie
sióstr jest polskiem podziękowaniem za wszystkie 
ofiarne starania, jakiemi siostry otaczały przez dłu­
gie lata  chorych bez względu na narodowość lub wy­
znanie".

L‘Echo de Paris 1.X1I, zamieszcza koresponden­
cję z Polski p. B oursoną. A utor przypom ina sw ą o- 
stanią wzmiankę o burmistrzu Królewca p. Lohma- 
yerze, k tó ry  powiedział w  wywiadzie, że po odebra­
niu Polsce Pom orza z Toruniem, m ożnaby zostaw ić 
jej część Poznańskiego. P rasa  niem iecka oburzyła się 
na  te słowa p. Lohmafyera, tw ierdząc, że: „w szystko 
co kiedyś było niem ieckie musi powrócić do Nie­
miec". W idać z tegoi, że aneks jon,izm pruski nic n ie 
s trac ił na  sile. To samo skonstatow ał p. Bourson w  
rozm owie z prała tem  Ulitzką, k tórego zdaniem, 
w szelka myśl o Lokam ie wschodniem  nie może się 
cieszyć popularnością w śród Niemców, k tó rych  
wszystkie wysiłki powinny być skierow ane ku  w y­
korzystaniu odpowiedniej chwili dlai odzyskania o- 
derw anych od Rzeszy obszarów.

Berlingske Tidende 1.XII, donosi, że według 
dzienników niemieckich groziła już wojna między 
Polską a  Niemcami, a zapobiegło jej tylko energiczne 
wystąpienie rządu niemieckiego wobec Ligi Narodów. 
Oddziały Stalhelm u i socjalistów narodowych stały  
nad granicą polską, gotowe do wkroczenia na Śląsk
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polski z pomocą swym ziomkom; po stronie polskiej 
zapewne również przygotowane były oddziały woj­
skowe.

L Idependance Belge 2.XII, zamieszcza na pierw­

szej stronie fotografję, antypolskiego wiecu studen­
tów niemieckich, zwołanego celem zaprotestowania 
przeciwko rzekomemu terorowi wyborczemu na 
Śląsku. W komentarzu dziennik dodaje, że wszystkie 
te manifestacje noszą cechę ukartowanej gry.

Z A G  A D N  I E NI  A  O G Ó L N E
ZBROJENIA I SPRAWA ROZBROJENIA. 

SPRAWA BEZPIECZEŃSTWA.

Deutsche Allg. 3.XII, pisze, że francuska polity­
ka otrzymała ze strony Ameryki zimny strumień wo­
dy na/ głowę. Francuzi od szeregu dni starali się 
przedstawić głosowanie delegata amerykańskiego na 
przygotowawczej komisji rozbrojeniowej jiako sukces 
francuski li wykorzystywali to do agitacji prizeciw- 
niemieckiej. Musiało to  Amerykan zdenerwować, .al­
bowiem sekretarz stanu Stimson zdecydował się na 
niezwykły krok i zdementował z naciskiem francu­
skie twierdzenia, stwierdzając, że inie jiest prawdą, 
jakoby Gibson miał polecenie popierać fratncuską te­
zę. Równie bezpodstawne są wiadomości o wspólnym 
froncie Ameryki i Francji przeciwko rewizjonistycz­
nym Niemcom, Włochom i Rosji.

Dziennik podnosi, że prasa niemiecka bynajmniej 
nie określiła oświadczeń Stimsona za wyraz przyłą­
czenia się jego do tez niemieckich, .a|le już to jest rze­
czą cenną, że nie stanął on po stronie tez francu­
skich

Deutsche Dipl. - Polit. Korrespondenz 2.XII, 
omawia przygotowawczą konferencję rozbrojeniową 
i padkreśla, że są już małe widoki, aby dało się przy 
trzeciem czytaniu projektu konwencji rozbrojenio­
wej, które się obecnie odbywa, przeprowadzić żąda­
nia niemieckie, a to webec jednolitego frontu grupy 
państw, pozostających pod przewodnictwem Francji, 
a mającej większość.

Niemcy starać się będą o to, aby został ustalony 
termin konferencji i proponują 2.XI 1931 r. Francuzi 
zaś dążą do tego, aby konferencja odbyła się nie w 
Genewie, lecz gdzieindziej. Delegacja niemiecka wy­
powiedziała się przeciwko wciąganiu lotnictwa cy­
wilnego do obrad, „ponieważ przez to. nieuczciwy 
charakter tej roboty (rozbrojenia) tylko zostałby 
Wzmocniony". To samo dotyczy okrętów handlo­
wych, które chce się wciągnąć do konwencji, jako 
mogące być przerobione na krążowniki pomocnicze. 
To wszystko dowodzi nierealności i nieszczerości 
przedsięwzięcia, które od pięciu lat występuje pod 
fałszywą flagą rozbrojenia.

Le Temps 2.XII, omawia kwestję rozbrojenia, 
które mimo wysiłków ze strony narodów dobrej wo* 
p1 jest tak bardzo trudne do przeprowadzenia.

rzedstawiciele niektórych narodów starają się 
Przedewszystkiem przeszkodzić rozsądnej formie ro- 

. rajenia przez stawianie wygórowanych warunków, 
memożliwych do urzeczywistnienia w obecnych cza- 
s^°h. Są to Niemcy, które pod różnemi pretekstami, 
Okrywają chęć obejścia traktatu wersalskiego i Ro- 
8,1 a> która dąży do podkopania siły państw kapitali­
stycznych. Teza niemiecka jest tak wątpliwa, że nikt 

le wierzy w jej szczerość mimo zapewnień gen.

Groenera, który zdaje się zapominać, że Niemców i 
ich sprzymierzeńców rozbrojono na skutek przegra* 
nej wojny. Co do rozbrojenia moralnego Niemiec, to 
ich wystąpienia od czasu ewakuacji N.adrenji, a prze- 
dewszysfkiem kampanja nienawiści względem Pol* 
ski, świadczą o kompletnem niezrozumieniu przez 
nich tego pojęcia. Ma się wrażenie, przeciwnie, że w 
.Niemczech przygotowuje się druga 'tragiczna wojen­
na awantura.

Le Journal 1.XII, pisze z powodu wznowienia 
przez Stany Zjednoczone Ameryki Północnej propo- 
zycji paktu konsultacyjnego, że dla zapobieżenia woj­
nie ważniejsze jest zobowiązanie się do stosowania 
surowych sankcyj względem napadającego, tymcza­
sem właśnie Ameryka nie zgodziła się na „ogranicze­
nie swobody swych działań", czyli nie chce zobowią­
zać do udziału w stosowaniu tych sankcyj.

Corriere della Sera 30.XI, w koresp. z Genewy 
twierdzi, że Anglja daje do poznania, iż w podziale 
Europy na państwa zwycięskie i państwa zwyciężone 
skłania się raczej ku pierwszym, chociaż nie jest 
skłonna do sojuszu z Francją. Nie wiadomo, jak dłu­
go Anglja będzie okazywała niechęć Niemcom, ale 
wie, że Niemcy nie odważą się na wojnę, bez uprzed­
niego przekonania się, że Anglja będzie po ich stro­
nie. To stanowisko Anglji ułatwia jej wzajemne re­
gulowanie planów zbrojeń morskich Francji i Anglji; 
zdaniem autora, utrudnia to jednak rozbrojenie.

MOCARSTWA A Z S. R. R. 
SYTUACJA POLITYCZNA W Z. S. R. R.

The Morning Post 1 .XII, w koresp. z Paryża pi 
sze, że wyjście z obecnej sytuacji w Rosji jest tylko 
dwojakie — albo wojna, albo rewolucja pałacowa. 
Na poparcie tej tezy autor powołuje się na pewnego 
rosyjskiego patrjotę i znawcę spraw rosyjskich. Da­
jąc opis ar.mji czerwonej, koresp. stwierdza, że wyżsi 
generałowie sowieccy dążą do wojny w nadziei zro­
bienia wielkiej karjery. Wierzą oni, że wojna z Pol­
ską lub Rumun ją będzie dla nich pomyślna; uważa­
ją, że żołnierz polski i rumuński j.©st dobrym materja- 
łem, natomiast oficerowie przedstawiają się gorzej, 
a sztaby generalne Polski i Rumunji uważane są 
przez Sowiety za mierne. Armja czerwona jest do­
brze wyposażona w dziedzinie awjacji i środków che­
micznych przez niemieckich przemysłowców i instru­
ktorów i pod tymi względami stanowi ona wyższość. 
Rozdżwięk w Niemczech w sprawie współdziałania 
Rzeszy z armją czerwoną jest legendą, gdyż całe 
Niemcy od prawicy do lewicy, z małemi wyjątkami, 
są zdania, że sojusz militarny z Sowietami może 
przynieść tylko korzyści. Generałowie sowieccy są 
przekonani, że niemieckie zdobycze techniczne sto­
sowane w armji czerwonej nie mają sobie równych
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ąni w  Polsce ami w Rumunji, stąd stałe parcie do woj­
ny celem rozwiązania kryzysu wewnętrznego, który 
stale wzrasta. Korespondent dochodzi do konkluzji, 
f  niebezpieczeństwo wojny ze Strony Sowietów jest 
bardzo realne. '

The Morning Post 1.XU, pisze w art. wst. iż pro­
paganda sowiecka o przygotowanym ataku na So- 
w e ty  przez państwa europejskie na czele z An*lją 
i rancją ma na celu stworzenie podstawy do rozbu­
dowy przygotowań militarnych Rosji sowieckiej O-
mvTdn , ° T ety U,trzymu'^ armię na granicy zachód- 
mej dochodzącą do 1 miljona ludzi, wyposażoną w
zdobycze militarnej wiedzy niemieckiej. Na czele tei 
armji stoją generałowie typu rewolucyjnego. Poza- 
tem, istnieje niebezpieczeństwo, że Sowiety chcąc 
odwrocie uwagę ludności od kłopotów wewnętrz­
nych, mogą przeprowadzić dywersję na Zachodzie. 
Nie twierdzimy, że jest to krok nieunikniony, lecz w 
każdym razie — możliwy. Wobec takiego stanu rze­
czy jest rzeczą krygodną okazywanie pomocy finan­
sowe, Sowietom przez państwa europejskie. Jeżeli 
p. Henderson musi ignorować prześladowania reli- 

Wy“ UmaC2enia dla

The Manchester Guardian 1.XII, omawiając w
Francb i Z r  m?sk!ewski- P ^ e ,  iż oskarżanie inncji i Anglji o zbrojne zamiary interwencyjne jest

on sensem. Cały proces jest demonstracją politycz­
ną zorganizowaną w celu znalezienia kozła ofiarnego, 
na ktorego możnaby zwalić winę za te wszystkie pry- 
wacje, jakie pociąga za sobą realizacja pięcioletnie- 
go planu gospodarczego.

Izwiestja 29.XI, w art. p. t. „Manewry prasy 
burzuazyjnej piszą, iż zachodnio-europejska prasa 
burzuazyjna komentując proces „Partji Przemysło­
wej w Moskwie pomija milczeniem jeden z najważ­
niejszych zarzutów aktu oskarżenia który zarzuca 
podsądnym, że byli agentami nietylko kontrrewolucji 
rosyjskiej, ale także agentami interwencji imperjali- 
stow Prasa burżuazyjna posiada miljonowe nakłady. 
Niestety biedna prasa komunistyczna w krajach ka­
pitalistycznych nie może przeciwstawić prasie burżu- 
azyjnej dostatecznie silnych wpływów na masy. Po­
mimo mil j onowych nakładów, prasa burżuazyjna nie 
zdoła pociągnąć za sobą mas dla obrony oskarżonych.

ŚWIATOWE PRZESILENIE GOSPODARCZE.

Vossische Ztg. 2.XII, Arnold Rechberg w art. 
P  ..Utracenie rynku", omawia kryzys gospodarczy 
^  świecie i podnosi, że po stuletnim wielkim rozkwi- 

Europy i Stanów Zjednoczonych Ameryki Półn. 
laki zaczął się po 1830 r. obecnie następuje zasadni­
cze przesilenie, które byłoby błędem uważać za przej­
ściowe. W świecie odbywają się wielkie przesunięcia 
ynków gospodarczych i obiegu pieniędzy. Przy- 

_ °dcy przemysłu i finansów w Europie ciągle jeszcze 
■u,?®, że chodzi tu o kryzys przejściowy, który 

krótce minie. Nie jest również dobrze, że i Amery­
c e  wcale nie widzą niebezpieczeństwa i przeważ­

nie brak im zrozumienia dla związków przyczyno­
wych gospodarlci światowej.

Viitorul 29.XI, rozpatruje przyczyny światowe­
go przesilenia gospodarczego i twierdzi, że jedną z 
nich jest zbytnie uprzywilejowanie kapitału wśród 
ogółu państw kapitalistycznych, Przeciwieństwem te­
go jest zbytnie uprzywilejowanie pracy w Rosji so­
wieckiej. Najodpowiedniejsze zdaniem dziennika jest 
cenienie przedewszystkiem jednostki, która umie wy­
korzystać kapitał i pracę z korzyścią dla wszystkich, 
tak jak jest w Stanach Zjednoczonych.

SYTUACJA POLITYCZNA WE WŁOSZECH.

11 Popolo d Italia 30.XI, w art. wst. omawia po­
stęp w zakresie obniżenia cen we Włoszech, stwier­
dzając, że wbrew przewidywanym przez niektórych 
wyrazów niezadowolenia, funkcjonarjusze państwo­
wi przyjęli ze spokojem obniżenie płac o 10 proc., 
a robotnicy o 8 proc.

11 Popolo d'ltalia 26.X1, omawia położenie na 
terenie Włoch północnych, twierdząc, że działalność 
terorystyczna Słoweńców jest dlatego trudna do u- 
krócenia, że jest zasilana z zagranicy a teroryzując 
ludność słoweńską zmusza ją do nielojalności wobec 
Włoch, pomimo, że ludność ta chciałaby tylko spo­
kojnego współżycia z ludnością narodowości włoskiej.

La Tribuna 23.XI, w art. wst. omawia rewolu­
cyjny krok faszyzmu w postaci obniżenia płac pra­
cownikom państwowym i wywołania zniżki cen to­
warów o 10 proc. Zdaniem autora, Włochy pozbędą 
się w ten sposób w krótkim czasie przesilenia, które 
w innych krajach próbuje się zwalczyć przy pomocy 
zwiększania podatków, co trwa całe lata.

11 Giornale d'ltalia 22.XI, donosząc uroczysto­
ści narodowej w Belgradzie, na której działacz sło­
weński z Istrji mówił o tem, że Istrja  będzie musiała 
wrócić do Jugosławji, twierdzi, że jest to objaw dą­
żenia do rewizji obowiązujących układów, pomimo, 
że grupa sprzymierzeńców, do których Jugosławja 
należy, sprzeciwiają się rewizjonizmowi.

ARTYKUŁY NIEUWZGLĘDNIONE.

Berliner Tageblatt 29.X I. Die M aharadschas, — Film lands 
neuer Weg.

Germania 30.XI. Wes en des m odernen N a tio n a lism s ,

Germania 2.XII. Der Zerfall der HeimwehT,

D eutsche Tageszeitung 2.X II. D er M oskauer Schadigungs- 
prozess.

Germania 3 X II. Der Faschism us im Umban.

Berliner Tageblatt 3.X II. O esterreich am Scheideiwege.

UruJt „KADRA", D ługa 50, tel. 786-30. Drukowano na praw ach rękopisu.
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